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Rozdział pierwszy

Miriam Howard westchnęła z wrażenia na widok ogromnej posiadłości poniżej. Żołądek podszedł jej do gardła, gdy samolot zaczął schodzić do lądowania. Na tle spowitego lekkim welonem śniegu krajobrazu, budynki odcinały się od sąsiadującego z nimi lasu i oceanu. Nigdy wcześniej nie widziała tak wielkiej posiadłości prywatnej, a pochodziła z Los Angeles! Nigdy w życiu nie widziała też tyle śniegu. Zamiast się zachwycić, poczuła się jeszcze bardziej nieswojo. Gdy poprzedniego dnia dowiedziała się, że następnego ranka ma polecieć do Aspen, założyła, że wyląduje na małym prywatnym lotnisku, jak to, z którego wyleciała w Los Angeles. Jednak jeszcze zanim pilot posadził maszynę na pasie, zorientowała się, że najprawdopodobniej znalazła się na terenie prywatnej posiadłości Benjamina Silvera. Miri zadrżała, mimo że w kabinie odrzutowca pana Silvera panowało przyjemne ciepło.

Lądując na terenie słynnego sanktuarium swojego szefa, zastanawiała się, czy można mieć za dużo pieniędzy. Miała wrażenie, że w ciągu ostatnich dwudziestu czerech godzin Silver próbował udowodnić, że owszem, można. Jeszcze przed szesnastą czterdzieści pięć poprzedniego dnia Miriam nie planowała żadnej podróży, a teraz znajdowała się w Aspen, w Kolorado, choć po raz pierwszy, odkąd dostała pracę jako dyrektor działu PR w Fundacji Społeczności Żydowskiej dwa tygodnie temu, miała plany prywatne na wieczór. Ale jej szefa na pewno to nie obchodziło – nie zarobił swoich miliardów, przejmując się życiem prywatnym swoich podwładnych. Zwłaszcza takich, którzy, jak Miriam, nie raportowali bezpośrednio do niego. Mimo to, jako przewodniczący zarządu Fundacji, mógł ją w każdej chwili zwolnić. Zwłaszcza że powierzono jej zorganizowanie jego oczka w głowie, czyli dorocznej gali sponsorów. W związku z tym, musiała być na każde jego zawołanie, a jednocześnie walczyć o każdą minutę jego czasu, by dopiąć wszystkie szczegóły planowanej dorocznej gali. Sądząc po wczorajszej krótkiej rozmowie telefonicznej, czasu jej szef miał bardzo niewiele, zwłaszcza dla niej. Niestety, to on miał zatwierdzać wszystkie jej pomysły dotyczące gali. Musiała się dostosować do jego planów, bo to on był szefem. Proste. Stąd nagła wyprawa do górskiej fortecy, która była nią nie tylko z nazwy. Posiadłość była… monstrualnych rozmiarów, wręcz… gargantuiczna. Jak to możliwe, że coś takiego było czyimś domem?

Miriam nie potrafiła sobie wyobrazić, że mieszka tu jakakolwiek rodzina, nawet wielka i bogata. Jej duża i kochająca się rodzina mieszkała w czterech pokojach i nikt nie narzekał. Nawet gdy Miriam się wyprowadziła, nie zrobiło się luźniej, bo jej rodzeństwo nie przestawało zaludniać świata rozkosznymi bobasami. Teraz cały jej dobytek mieścił się w mikroskopijnym mieszkanku z malutką kuchenką i sypialnią, w której było jedynie łóżko, a mimo to odnosiła wrażenie, że pławi się w luksusie, mając całą przestrzeń tylko dla siebie.

A może pan Silver mieszkał tu sam? Miriam rozejrzała się po bezkresnej, samotnej bieli – bez rodziny człowiek mógł się tutaj poczuć jak zagubiona dusza. Bliscy zapewniali wsparcie i siłę, by stawić czoło światu, ogromnemu i pełnemu pułapek. Pan Silver radził sobie chyba nieźle, skoro zarobił tyle pieniędzy, pomyślała. Na pewno miał kogoś, kto go wspierał.

Dlatego cieszyła się, że wzięła więcej pączków. Musiała wstać wcześniej i odstać swoje w kolejce w cukierni w Highland Park, którą wszyscy się ostatnio zachwycali. Jej szef nie wydawał się osobą, którą można było oczarować słodyczami, ale Miri miała nadzieję, że pączki zapewnią jej życzliwe przyjęcie ze strony jego rodziny, zwłaszcza że przybywała w pierwszy dzień święta Chanuki.

Pracowała dla Fundacji dopiero od dwóch tygodni i musiała zrobić wszystko, co w jej mocy, by nie stracić tej pracy i zarobić na czynsz. Podczas rekrutacji wcale nie była najbardziej doświadczoną kandydatką, ale miała stertę dyplomów i z desperacji, obiecała, że dokona czegoś, co inni kandydaci uznali za niewykonalne, czyli zorganizuje galę od zera w dwa miesiące.

Wszystkie wcześniejsze przygotowania przepadły w otchłani ostatniego skandalu. Fundacja miała odwołać galę, ale składając obietnicę, Miriam udawała pewną swego tak przekonująco, że zarządzający Fundacją postanowili dać jej szansę i zatrudnić ją warunkowo. Warunkiem było zorganizowanie takiej gali, która sprawi, że społeczność wspierająca Fundację zapomni o wieloletnim romansie byłego już dyrektora generalnego. Reputacja Fundacji bardzo ucierpiała i tylko coś spektakularnego mogło przywrócić ludziom wiarę w całą organizację i prowadzących ją menedżerów.

Dlatego Miri potrzebowała pełnego wsparcia swojego szefa. Musiała go sobie owinąć wokół palca na tyle, by nie kwestionował jej pomysłów. W przeciwnym razie – straci pracę. Niestety, początki ich współpracy nie były obiecujące. Po serii mejli, które pozostawił bez odpowiedzi, w końcu zgodził się na krótką rozmowę telefoniczną, podczas której poinformował ją głosem, który, nie miała co do tego wątpliwości, sprawiał, że kobietom miękły kolana:

– Nie wierzą w skuteczność spotkań on-line.

Miri westchnęła w duchu, sfrustrowana.

– Mogę na to poświęcić dwie godziny. Nie mam czasu na wymiany mejli i niejasności wynikające z pracy na odległość. – Aksamitnym, głębokim głosem wytknął jej ilość wysłanych do niego mejli. – Dlatego przylecisz tutaj jutro rano, popracujemy przez dwie godziny, a potem wrócisz do domu. Rzadko komu poświęcam dwie godziny wyłącznej uwagi, więc mam nadzieję, że wszystko ustalimy i nie będziemy musieli się więcej kontaktować aż do gali.

Według Miriam zachowywał się zupełnie nieracjonalnie. Kazał jej lecieć gdzieś na odludzie w pierwszy dzień świąt, co oznaczało, że Miriam po raz pierwszy złamie tradycję spotykania się w ten świąteczny dzień z przyjaciółmi. Mimo to uśmiechnęła się przez zaciśnięte zęby i odpowiedziała:

– Oczywiście, panie Silver, już kupuję bilet i wynajmuję samochód.

Ciepły, głęboki dźwięk jego śmiechu w słuchawce zbił ją z pantałyku.

– To słodkie, ale nie ma potrzeby. To byłaby niepotrzebna strata czasu. Polecisz moim prywatnym samolotem. Podaję adres lotniska.

– Oczywiście, panie Silver – odparła raźno – ale ja naprawdę sobie poradzę i pojawię się na czas. Nie ma potrzeby kłopotać pana pilota.

Miriam nienawidziła, gdy ktoś organizował jej życie i stawiał ją w sytuacji, nad którą nie miała żadnej kontroli. Nawet jeśli był to lot luksusowym odrzutowcem. Nie chciała przysług. Ludzie zazwyczaj oczekiwali w zamian wdzięczności i uważali, że mają prawo czegoś wymagać. Irytacja w głosie Silvera wcale nie sprawiła, że brzmiał mniej zniewalająco.

– Szkoda czasu.

– Prywatne samoloty częściej się rozbijają. Moja śmierć na pewno znacznie opóźniłaby organizację gali – burknęła, zanim zdołała zatkać sobie usta dłonią. Nie mogła sobie pozwolić, by wyjść na trudną, bądź, co gorsza, bezczelną. Obie te cechy dyskwalifikowały kobietę o afrykańskich korzeniach w świecie prestiżowych organizacji non-profit. Ale Silver zaskoczył ją i roześmiał się – szczerze, radośnie, z serca, jakby przypomniał sobie, że jest człowiekiem, a nie maszyną do zarabiania pieniędzy.

– W takim razie, może wolisz helikopter? – zażartował.

– Nie, dziękuję – odpowiedziała szybko. Musiała jednak szybko zakończyć te rozmowę, zanim popełni kolejną, potencjalnie jeszcze gorszą gafę.

– Stawię się rano na lotnisku – poddała się.

– Świetnie. Do zobaczenia jutro. I nie martw się, wrócisz do domu sporo przed zmrokiem. Nie przegapisz Chanuki z rodziną. Dwie godziny maksimum – obiecał i rozłączył się bez pożegnania.

Nie zdążyła mu powiedzieć, że rodzina nie spodziewała się z nią niczego świętować. Na szczęście Silver na pewno nie miał najmniejszego powodu, by interesować się jej życiem osobistym. Interesowało go jedynie załatwienie wszystkiego, co mieli do załatwienia, w dwie godziny, co oznaczało dla niej wieczór spędzony na intensywnej pracy. Z drugiej strony, nie zostawiało jej to czasu na stresowanie się spotkaniem z numerem sześć na liście najbogatszych ludzi świata. Poranek nadszedł szybciej, niżby sobie tego życzyła, i lądując w Aspen, Miri wcale nie czuła się pewnie. Sam widok posiadłości wprawił ją w dygot, a jeszcze nawet nie spotkała gospodarza.

Rozdział drugi

– Kardigan? – zapytał z niedowierzaniem i dodał: – Uznałaś, że to najodpowiedniejszy strój na delegację do tej części świata w listopadzie?

Rozdrażnienie było tylko jednym z wielu uczuć, które wzbudził w Benjaminie Silverze widok Miriam Howard. Innych wolał nawet w tej chwili nie nazywać… Nie lubił skomplikowanych emocji, był za to gorącym zwolennikiem bezpośredniej komunikacji. Dlatego skomentował ubiór swojego gościa. Mimo że śnieg, wyjątkowo wczesny w tym roku, na razie pokrywał krajobraz zaledwie cienką warstwą, zapowiadał zimę i mróz.

Benjamin przymknął oczy i wziął głęboki oddech, by nie pożreć młodej kobiety wzrokiem. Zrobiła na nim piorunujące wrażenie, ale gdy skupił się na kardiganie, a nie na jej ciele i twarzy zmysłowej bogini, był w stanie nad sobą zapanować.

Była wysoka, a jej skóra promieniała jedwabistym blaskiem. I założyła tylko kardigan, w listopadzie, lecąc w góry, przypomniał sobie.

Była też jego podwładną, upominał się dalej w myślach. Zatrudniono ją w trybie nagłym, nie mieli nawet okazji się wcześniej spotkać. Dlatego zaskoczyła go. Nie spodziewał się kogoś takiego… W kardiganie, powtórzył jak mantrę.

Wydawała się bardzo młodziutka, a jej brązowa skóra lśniła blaskiem świeżości, której nie zaszkodziła ani wczesnoporanna podróż ani mroźne powietrze górskie. Była zdecydowanie za młoda i za atrakcyjna jak na Fundację oraz odpowiedzialne stanowisko dyrektorskie w tej skostniałej organizacji. Nigdy wcześniej nie spotkał równie seksownej kobiety. Mimo taniego ubrania. Musiał się otrząsnąć i nie zapominać o kardiganie! Kiedy się odezwała, wcale nie brzmiała jak onieśmielona nowicjuszka.

– Zakładałam, że nasze spotkanie odbędzie się wewnątrz – syknęła z irytacją przez zaciśnięte zęby.

Może nie ma doświadczenia, ale na pewno ma charakter – pomyślał z uznaniem. A on potrafił docenić wagę charakteru w świecie biznesu. Nic nie liczyło się bardziej niż osobowość. Dzięki niej zbudował imperium. Może więc uda się tej młodej piękności dotrzymać słowa danego podczas rekrutacji, przemknęło mu przez myśl. Z drugiej strony cienki kardigan zdradzał brak umiejętności planowania, a od tego zależało w dużej mierze powodzenie jej misji.

– W Aspen, w listopadzie – powiedział z naciskiem, by nie zdradzić się z wrażeniem, jakie na nim zrobiła.

W odpowiedzi, jej piękne oczy w kolorze topazu zalśniły niebezpiecznie. Nigdy wcześniej nie spotkał nikogo o takich oczach. Błyszczały przejrzyście jak szlachetne kamienie.

– Wybacz, że nie spakowałam nart – burknęła.

Jej czekoladowe policzki pociemniały rumieńcem, a Benjamin poczuł, że krew w jego żyłach gęstnieje. Dlaczego czerpał taką przyjemność z droczenia się z nią? Niestety, po tym, co się stało z jej poprzedniczką, romantyczne relacje nie wchodziły w grę. Najważniejsze było zorganizowanie gali. Nawet jeśli stojąca przed nim wysoka piękność na chwilę przesłoniła mu cel swymi apetycznymi krągłościami. Benjamin musiał ponownie skupić się nie na jej ciele, ale na ubraniu – bezpiecznie nijakim. Zapiętą pod szyję bluzkę wpuściła w ołówkową czarną spódnicę. Założyła też czarne czółenka na obcasach i idiotycznie cienki beżowy kardigan, a w rękach ściskała kolorowe kartonowe pudełko.

– Mam wiele par nart, coś się znajdzie – odpowiedział z uśmieszkiem błąkającym się po ustach. – Niestety nie mam ciepłej damskiej kurtki.

– Jestem pewna, że przeżyję – ucięła cierpko.

Benjamin zdusił chichot. Podobał mu się jej niepokorny charakter i cierpkie poczucie humoru. Miał nadzieję, że posiadała też umiejętność skłonienia bogaczy, takich jak on, do sięgnięcia głęboko do kieszeni podczas gali dobroczynnej. Żeby jej się udało, musieli natychmiast wziąć się do roboty. Kiedy jednak zobaczył, jak drży, gdy znaleźli się w samochodzie, podkręcił ogrzewanie i zamiast od razu przejść do rzeczy, dał jej czas, by się zagrzała. Rzadko dostosowywał się do innych, a przy pannie Howard wydawało się to konieczne na każdym kroku… Nie tak ją sobie wyobrażał, gdy rozmawiali dzień wcześniej przez telefon. Jej południowo-kalifornijski akcent zmylił go, przypominał mu akcent koleżanek ze szkoły na przedmieściu Los Angeles.

Zerknął na nią kątem oka, tylko po to, by się upewnić, że nigdy wcześniej nie spotkał takiej kobiety. Miała wszystko: niezwykłe oczy, imponujący jak na kobietę wzrost i zadziorny charakter. Kiedy podjechali przed wejście do miejsca, które traktował jak dom, jego pasażerka jęknęła cicho z wrażenia. Benjamin uśmiechnął się do siebie. Był dumny ze swojej pustelni wśród drzew, choć nikt jej nigdy nie odwiedzał. Stworzył miejsce, które stanowiło zwieńczenie lat wyrzeczeń i ciężkiej pracy i stanowiło symbol jego sukcesu. Wysiadł z samochodu, otworzył drzwi od strony pasażera i podał pannie Howard dłoń. Przyjęła jego pomoc przy wysiadaniu – miała chłodną, delikatną dłoń, której wcale nie miał ochoty wypuścić z uścisku.

Ona na szczęście pochłonięta była widokiem domu zbudowanego z grubych bali wyglądających jak z innej epoki, na podbudówce z ogromnych głazów rzecznych. Kupił go bez zastanowienia, bo gdy tylko się tutaj pojawił, poczuł się swobodnie. Wszystko było tutaj naturalne, choć jednocześnie majestatyczne i autentyczne. Dla człowieka dorastającego w mieście zbudowanym na ludzkich złudzeniach to miejsce stanowiło ożywczą odmianę. Cieszył się, że panna Howard potrafiła je docenić. Poprowadził ją przez drzwi do obszernego foyer z wielkimi oknami balkonowymi, z których rozpościerał się widok na bezkresny las. Żeby zrównoważyć ponury charakter domu z grubych bali, Benjamin kazał architektowi dodać gładkie białe ściany z suszonych na słońcu cegieł, dwadzieścia kilka dodatkowych okien i świetlików, by rozjaśnić kręte korytarze i rozliczne pokoje, przez które przeprowadzał teraz swojego gościa. Nie zamierzał jej jednak oprowadzać po domu, choć bardzo schlebiały mu ciche westchnienia zachwytu wymykające się z ust Miri. Mieli pracować, dlatego bez słowa poprowadził ją do swojego gabinetu w głębi posiadłości, połączonego z jego sypialnią dwuskrzydłowymi, przeszklonymi drzwiami. Wszystko tu dopasowano do jego osobistych preferencji, począwszy od wysokości biurka stojącego w wykuszu z widokiem na las, poprzez półki na książki i kącik z kanapą przy kominku. Panowała tu przytulniejsza atmosfera niż w pozostałych częściach domu, co bardzo mu odpowiadało – niewielka przestrzeń przypominała mu o jego skromnych początkach, co motywowało go do wytężonej pracy. Jego rodzice marzyli, by rozsławił swoje nazwisko na cały świat, a on dokładał wszelkich starań, by spełnić ich marzenie. Niezależnie od tego, jak wiele zarobił pieniędzy i jak wiele zdobył władzy, nigdy nie zapomniał, kim jest i nie próbował udawać kogoś innego. Choć panna Howard wydawała się mniej zachwycona gabinetem niż resztą domu. Zapewne nie zdawała sobie nawet sprawy, że to miejsce mówiło o nim najwięcej. Dla niej był to tylko gabinet z biurkiem i komputerem.

– Tu będziemy pracować – powiedział, nie spuszczając z niej oka. – Usiądź, proszę. – Wskazał jej krzesło po swojej lewej stronie.

Skinęła głową i usiadła, kładąc swoją wysłużoną torbę na blacie biurka. Jej poprzedniczka co tydzień pojawiała się z nową torebką ozdobioną znanym logo, a torba, jak również ubrania panny Howard, wyglądały na zużyte do granic wytrzymałości.

– Co tam masz w tym pudełku? – zapytał, siadając.

– Och! – Spojrzała na pakunek, jakby zupełnie o nim zapomniała. – Pączki z Tłustej Małpki, to nowe modne miejsce w LA.

Uniósł brew, ale nie skomentował tej rewelacji. Nie mogła wiedzieć, że przynosząc pączki, trafiła w czuły punkt. Po prostu chciała zrobić dobre wrażenie.

– Zawsze zjadasz pudło pączków, pracując?

Zmarszczyła czoło i zaprzeczyła z mocą.

– Czyli przyniosłaś je dla mnie? – upewnił się.

– Nie! – Pokręciła ponownie głową.

– To na kim chciałaś zrobić wrażenie modnymi słodkościami?

Ze skonsternowaną miną panna Howard rozejrzała się wokół.

– Kupiłam je dla twojej rodziny. Myślałam, że skoro dziś zaczynają się święta, to…

Benjamin zamarł. Panna Howard spodziewała się, że jego najbliżsi pojawią się na święta w domu. To miło z jej strony. Ale on nie miał już nikogo bliskiego. Los obdarzył go dwiema parami kochających rodziców, ale już mu ich odebrał. Podwójnie osierocony, stracił zapał, by próbować założyć własną rodzinę. Brak rodziny oznaczał również, że mógł bez wyrzutów sumienia całkowicie oddać się pracy. Nikogo nie rozczaruje, nikt go nie będzie szukał, jeśli pewnego dnia zniknie w lesie i nie wróci.

Jednak panna Howard nie mogła mieć o tym wszystkim pojęcia. I tak powinno pozostać. Tajemnica miała większą moc niż litość. Nie potrzebował litości. Dostał więcej miłości, szczęścia i sukcesów w życiu niż większość ludzi. Cóż, że zostały mu już z tego jedynie sukcesy? Zamaskował swoje myśli uprzejmym uśmiechem i nie odpowiedział na niezadane pytanie.

– To bardzo miły gest z twojej strony. Niezbyt oryginalny, ale miły – powiedział.

Panna Howard spojrzała na niego szeroko otwartymi oczyma, wyraźnie urażona. O to mu chodziło, wolał, by skupiła się na swojej urazie niż na jego życiu osobistym.

– Moja asystentka odbierze pączki, na pewno zostaną docenione.

Nie dodał przez kogo. Nie musiała wiedzieć, że uraczy nimi obsługę.

– Zaczynamy? – zapytał.

Pokiwała energicznie głową i wyciągnęła z torby wiekowy laptop. Jego uruchomienie zajęło jej wieki.

– Hasło do wifi? – zapytała, nie podnosząc wzroku znad komputera.

Bawiły go te momenty, gdy zdawała się zapominać, kim on jest, i traktowała go jak zwykłego kolegę z pracy. Podał jej hasło i obserwował dalej. Otworzyła robiące wrażenie kolorowe arkusze, elektroniczne broszury i kilka mejli. Jej palce biegały po klawiaturze z imponującą prędkością, a paznokcie stukały o klawisze. Miała kształtne dłonie i zadbane paznokcie. Skupiona na pracy nawet nie zauważyła przybycia asystentki, która odebrała od niej pudło z pączkami.

– Dziękuję – powiedziała, podrywając głowę i uśmiechając się ciepło.

Ten spontaniczny uśmiech rozjaśnił jej twarz takim blaskiem, że nawet jego ostra niczym brzytwa leciwa asystentka oniemiała. Benjamin wpatrywał się w promieniejącą twarz panny Howard, dopóki ta nie spojrzała na niego – jej uśmiech zgasł, a brwi ściągnęła powaga.

– Od czego chciałby pan zacząć, panie Silver?

Benjamin nie odpowiedział od razu. Przysunął krzesło bliżej i usiadł obok niej, naciskając jednocześnie guzik ukryty w blacie biurka. Blat rozsunął się bezszelestnie, a na jego powierzchni pojawił się spory monitor i klawiatura.

– Zacznijmy od miejsca – zasugerował, po czym komendą głosową odpalił własny komputer chroniony systemem rozpoznania głosu i linii papilarnych. Benjamin dbał o swoją prywatność i cenił sobie bezpieczeństwo swojego zaprogramowanego specjalnie dla niego świata. Na szczęście było go na to stać.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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